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Na pierwszą niedzielę Postu. 
EWANGELJA sią 

zapisana u św. Mateusza, rozdz. 4, w. 1—11. ” 

W on czas: Zawiedziony był Jezus od Ducha 

na pustkowie, by być kuszonym przez szatana. 
A poszcząc przez czterdzieści dm i czterdzieści no- 
cy, uczuł później głód. Przystąpił też kusiciel doń 
i rzekł Mu: Jeśliś jest Synem Bożym, powiedz, by 
te kamienie stały się chlebem. A On odpowiadając 
rzekł: Napisano: „Nie samym chlebem żyje czło- 
wiek, ale każdem słowem. które pochodzi z ust Bo- 


_żych* (Dt. 8,3), Wtedy szatan unosi Go ze sobą 


do Miasta Świętego, i stawia Go na naróżniku świą- 
tyni, i mówi doń: Jeśliś Synem Bożym, rzuć się na 
dół; napisano bowiem (Ps. 90,11—12): 

„Aniołom swoim da rozkaz 0 Tobie, a oni Cie- 
bie na rękach poniosą, by snadź nie zranił swej 
nogi o kamień,“ 

Jezus mu odrzekł: Napisano również: „Nie bẹ- 
dziesz kusił Pana Boga swego“ (Dt. 6,16). Szatan 
unosi Go także na górę bardzo wysoką, i przedsta- 
wia Mu wszystkie królestwa Świata i przepych ich, 
i mówi doń: Dam Ci to wszystko, jeśli upadniesz 
i złożysz mi pokłon. Wtedy rzekł mu Jezus: ldź 
precz szatanie! Napisano bowiem (Dt. 6,13): ..Panu 
Bogu twemu kłamać sie będziesz, i jemu samemu 
służyć będziesz*. Wówczas szatan odstąpił od Nie- 
go, a oto aniołowie przystąpili i służyli Mu. 

NAUKA. 

Rozpoczynamy Czas rozpamiętywania męki 
Zbawiciela, przygotowania się do obchodu pamiątki 
najważniejszego zdarzenia w dziejach ludzkości, ja- 
kiem jest śmierć  Boga-Człowieka i odkupienie 
świata. Zbawiciel dokonał odkupienia naszego dro- 
gą cierpienia, drogą krzyżową i ofiarą śmierci na 
krzyżu. Słuszną tedy i konieczną jest rzeczą, aby 
przygotowanie się nasze do obchodu Wielkiego 
Piątku znaczyło się umartwieniem i zaparciem się 
siebie. Wymaga tego nasz obowiązek wdzięczności 
względem Zbawiciela dla nas i za nas umęczonego 
i umierającego! 


Katowice, 14-go 


lutego 


Kościół św. uzewnętrznił obowiązek ten przez 
nakaz postu obszerniejszego i ściślejszego na czas 
przedwielkanocny. 


Nie wszystkich nas wprawdzie obowiązuje 
przykazanie postu w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
lecz wszyscy bez wyjątku podlegamy pow:nqaości 
poszczenia w znaczeniu szerszem, t. i. powinnoscł 
umartwiania się w czasie wielkopostnym większe= 
go niż w ciągu całego roku. Ani choroba, ani wiek, 
ani zawód jakikolwiek choćby najtrudniejszy, nie 
zwalnia nas od tego obowiązku! 


Nie mogąc więc dla słusznej przyczyny spełać 
przykazania kościelnego i korzystając z dvspensy; 
tem gorliwiej wykonujmy to wszystko, do czez3 
nas Kościół św., dyspensując nas, zobowiązał! Nie 
chaj tem obfitsza będzie wtedy ofiara Twoja postna, 
tem pobożniejsza modlitwa Twoja! Korzystaj po% 
nadto z licznych bardzo okazyj, jakich ci świat 
i życie w czasach obecnych nastręczają, aby iść śla- 
dem Chrystusa i w myśl Jego wezwania: „Kto chce- 
być uczniem moim, niech się zaprze sam siebie, niech 
weźmie krzyż swój... * 

Umartwiaj zmysły swoje! Odmawiaj w czasie 
wielkopostnym wzrokowi swojemu widoku rzeczy 
i osób ci przyjemnych. Umiej odmówić sobie przy= 
jemności towarzystwa osób które zaspakajają Twoją 
ciekawość, z któremi lubiłeś prowadzić rozmowy! 
Zapanuj nad językiem swoim! wicz się w mt- 
czeniu i skupiaj się w sobie! 

Przedewszystkiem zaś niech w tym czasie ro: 
ważania męki Chrystusa szczersza będzie i bardzie} 
stanowcza ta walka, którą toczysz ze sobą przeciw. 
grzesznym nałogom swoim! Ieg już razy postana* 
wiał w duszy i wobec Boga w Sakramencie Pokuty; 
że wyzwolisz się z pęt zgubnego nałogu? Upadałeń 
znowu, poddawałeś się tyranii nałogu, za słaby był! 
Twój opór i niedostateczna Twoja współpraca 
z łaską Bożą! Korzystaj z czasu, w który z niedzielą 
dzisiejszą wstępujemy, czasu pokuty i żalu gorzkie* 
go. czasu jedynego w całym roku kościelnym, aby: 


powziąć postanowienie zmiany życia i w czyn je 


wprowadzić! Amen. 


z A 


Czas Wielkiego Postu — czas zbawienia! 


Człowiecze! Ratuj duszę swoją! 
Nadszedł czas Wielkiego Postu, czas cichego 
skupienia, wejścia w siebie, duchowego odnowienia. 
Czas wielki i wzniosły przed nami, prawdziwy przy- 
jaciel ludzi, wybawca niezliczonych dusz, które tam 
u tronu Bożego wyznają: „Dobrze spędzony czas 
Wielkiego Postu zjednał nam zbawienie y 
I potężnem uderzeniem pada młot na dzwon 
roku kościelnego i oznajmia: „Teraz jest czas ła- 
skawy, teraz są dni zbawienia* — i dla ciebie — 
może żo ostatni post w twojem życiu! ; $ 


Szybko toczy się koło czasu. Nasze życie no~ 
woczesne, to gonitwa, mocowanie się w walce o byty, 
mocowanie się w troskach i trudach wszelakiego 
rodzaju. Niema spokoju wśród zawrotnych zmian, 

Ale raz do roku zatrzymuje hamulelc toczące 
się koło. Raż do roku musi człowiek wyprząc z tej: 
pracy, która jego duchowe i cielesne siły do ziemi 
przykuwa. Raz też i dusza żąda swych praw — 


raz — w czasię Wielkiego Postu — woła: nie daj > 


mi zginąć w tej nędzy ziemskiej! 


` 


Człowiecze! Ratuj duszę swoją!” 


pa 


za” 

I rzeczywiście niema odpowiedniejszego czasu 

w roku. aby nas pobudzić do poważnego zastano- 

wienia się nad stanem duszy, do żalu za popełnione 
grzechy, do pokuty — jak czas Wielkiego Postu. 


Publiczne zabawy, które ludziom tak łatwo po- 
zwalają zapomnieć o wiecznem przeznaczemiu, a na- 
der często stają się przyczyną różnorodnych grze- 
chów, umilkły. Wyrok, jaki Bóg z powodu grze- 
chu na człowieka wvdał. powtórzył nam Kościół 
św. zaraz w pierwszym dniu tego, czasu Świętego, 
sypiąc popiół na głowy nasze: pamiętaj człowiecze, 
żeś z prochu powstał ì w proch się obrócisz. 

Kościół św. przepisuje aam w tym czasie, z wy- 
jątkiem niedziel, jednorazowe w dniu nasycenie, aby 
nam dać sposobność pokutować za grzechy i ćwi- 
czyć się w umartwienfu. 

Ta dobra matka Kościół św. wzywa nas w Spo- 
sób miłościwy, abyśmy się na godne przyjęcie Sa- 
kramentów Św. przygotowali. Ale cóż nas może 
bardziej pobudzić, abyśmy czas Wielkiego Postu 
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wedle woli Kościoła św. zużyli, jeżeli nie rozważa= 
nie gorzkiej Męki i Śmierci Jezusa Chrystusa? W 


"tem zgadzają się wszyscv duchćm Bożym przejęci 


mężowie, że rozważanie Męki i Śmierci Zbawiciela 
najskuteczniejszym jest środkiem, aby serca nasze 
wzruszyć i żalem serdecznym i ufnością w miłosier- 
dzie Boże napełnić. 

Czas Wielkiego Postu — czas łaskawy, dni 
zbawienia. 

Nam w tym czasie trzeba stanąć pod Krzyżem 
Chrystusa, rozważając gorzką Jego Mękę, a zara- 
zem łaski, jakie nam wysłużył. Zbawienie nam 


przyniósł. W cieniu Krzyża chcemy żyć i umierać, 


w cieniu Krzyża chcemy być pochowani i kiedyś pod 

tym znakiem zmartwychwstać; z Świętem przeko- 

naniem i Świętą radością pragniemy często powta- 

rzać: 

Upadamy przed Tobą Jezu Chryste, i błogosławimy 
obie, 

Że przez święty Twój Krzyż świat odkupiłeś! 


| 


Św. Szymon, 


Był to bratanek Św. Józefa i uczeń Jezusa 


Chrystusa. Po św. Jakóbie, apostole, biskupie Je- - 


rozolimy, tamże na biskupa obrany, Gdy Tytus 
podciągmął z wojskiem pod miasto, ucieka z wier- 


: nymi za Jordan. Po powrocie odbudowuje część - 


miasta i tylko ze swoimi wiernymi tam mieszka. 
Umiera w r. 107, przybity do krzyża przez rzym- 
skich oprawców, 


Ciężko już było iść dalej, ale wszystkich popę- 
dzała nadzieja ujrzenia Miasta więtego, więc każ- 
dy dobywał resztek sił, ocierał pot z czoła i, oddy- 

chając ciężko, szedł. Nogi za sobą ledwie wiekli. 

© Właściwie to już wiedzieli o wszystkiem. Nie- 
dawno wrócili posłańcy, wysłani dla zobaczenia 
miasta i przyniesienia wiadomości. Nie mieli do 
czego dążyć! Ani jednego domu, ani jednej izby 
całej! Gdzie dawniej ulice najbardziej zamieszkałe, 
tam dzisiaj najwięcej gruzów... na placu świątyni 
porozwalane jej mury wspaniałe! W perzynę obró- 
cone miasto tak stare i tak sławne i tak święte! 

Gdzie się podzieją teraz, dokąd się schromią, 
gdzie skłonią swoje głowy do snu?... 

Gromada szła powoli w skupieniu i zmęczeniu. 

Na jej czele szedł Szymon, biskup. 

Był jeszcze w sile wieku, ale i jego droga zmę- 
czyła. Z za Jordanu od Pelli odbywali swoją po- 

dróż, od miasta, w którem zatrzymali się na czas 
_ wojny i oblężenia Jerozolimy przez wojska rzym- 
skie u braci, wyznawców Jezusowych. Uciekli tam 
na góry i do górskiej schromili się mieściny, gościn- 
nie podejmowani przez braci-wyznawców. 

Teraz wracają gromadą całą. Na czele ich idzie 
biskup Szymon. 

Ubrany jest, jak wszyscy. Pot zrosił mu wy- 
niosłe oblicze, na brodzie jego perlą się krople, roz- 
złocone promieniami słońca. Troska osiadła mu na 
czole. Obejrzał się na swoją gromadę. Gdzie po- 
dzieje ich wszystkich, gdy wrócą... gdzie ich 
umieści ?.... 

Droga znów zaczęła się podnosić ku górze. 
Wszyscy jednak jakoś raźniej teraz zaczęli stąpać, 
a nawet skupiać się w małe grupki i gwarzyć. Osta- 
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tnie to było wzgórze przed. nimi. Z tego wzgórza 
mieli ujrzeć ruiny! Nadzieja popędzała wszystkich 
i zdawali się teraz już nie odczuwać zmęczenia. 

Biskup skinął na jednego z młodszych. Pod- 
szedł do niego natychmnast. 

— Haskel! tyś wszystko dokładnie tam obej- 
rzał?... — spytał. 

— Tak, Ojcze. Przeszliśmy razem wzdłuż całe— 
miasto.. Nie znaleźliśmy kamienia na kamieniu, któ- 
ryby leżał tam nieporuszony. 

Biskup zamyślił się na chwilę i rzekł w zamy= 
Śśleniu, jakby do s:ebie tylko: 

— Boże mój... jakże dokładnie musiały się wy- 
pełnić słowa Jezusowe! 

Potem, zwróciwsży się do Haskela, dodał: 

— Jak myślisz, czy będziemy mogli jeszcze dzi- 
siaj z tych gruzów zrobić jakieś schronienia dla 
siebie ? 

Haskel spoirzał na słońce. 
daleko od linji horyzontu 

— Dzisiaj niewiele się zrobi — odpowiedział — 
ale pomiędzy większemi odłamami muru będzie 
można jakieś łoża przyrządzić i płótna nad niemi 
rozciągnąć. Jutro zaś od rana... 

— Tak! — przerwał mu biskup — od samego 
rana wszyscy do roboty. Na miejscu wieczorni<a 
musimy jakąś świątynię wystawić... ale nie zaraz! 
Pierwsze są głowy ludzkie. a zwłaszcza tych bied- 
nych.... 

Tu wzrokiem rzucił w stronę kobiety, dźwiga- 
jącej dziecinę maleńką, co się jej w Pelli urodziła. 

Właśnie stanęli na niewysokim szczycie łagod- 
nego-_wzgórza. Biskup spojrzał przed siebie i twa. z 
zakrył dłońmi. 3 

Zbliżyli się wszyscy, stanęli. 

- Szloch wybuchł z tłumu. Jęk szarpnął pier- 
siami. Zaskowyczało wszystko, zawyło. 

Ze wzgórza Scopus widać było miasto zburza- 
ne całe, zdruzgątane, starte... jakby huragan nad 
niem przeszedł... jakby Michał archanioł na rozkaz 
Boży miasto to niewdzięczne skrzydłem mściciela 
tracii aa re x 


Już niezbyt było 


3 


PN ae 


Łzy padały na ziemię, a jęk w niebiosy się 
wzbijał. : 

Po chwili biskup dłonie swoje od twarzy odjął 
i po gromadzie spojrzał. Nie karcił ich jednak. Po- 
zwolił wypłakać się. Wyrzekań nie przerywał. Do- 
piero po dłuższej chwili rękę nad niemi wyciągnął. 

— Nie płaczcie. dzieci Jezusowe! — mówił. — 
Widzicie miasto wasze zburzone... domów waszych 
już niema! 

Przerwał mu nowy wybuch szlochu. Po chwili 
znów mówił: . 


— Nie rozpaczajcie! Jezus był biedny * wy 
biedni dzisiaj! On sam mówił. że niema, ud: eby 
głowę mógł skłonić i wy dzisiaj takiemi ies'=śc e. 
Nie płaczcie! Jezusowe jesteście dzieci! 

„Mówił jeszcze do nich. Słuchali. Wielu z% ch 
pamiętało Jezusa Chrystusa. W movślach ich sta- 
wała postać jego Boża i zdawało sic im. zę Jezus 
rękę swoją na głowy ich kładzie i sniutek odpędza 
i bóle koi. 

A biskup stał przed nimi i mówił. 

* Ks. F. Gryglewicz. 
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Miew;erny Tomek. 


Tomasz, rolnik z dziada i pradziada, kmieć z 
kmiecia, utrzymywał zawsze, iż nie ma na świecie 
żadnej innej robcty, tylko jedynie gospodarka rolna. 
Wszystkie inne prace i zajęcie wyśmiewał. Niczem 
był dla niego rzemieślnik, urzędnik i inni. 


— To sami próżniacy — mówił. — Szczeęólniej 
z kobiecej roboty drwił ciągle, chociaż Kunda żona 
jego. zaręczała, że babska robota około dumu jest 
- ciągła. nigdy nieskończona. Tomasz jednak obsta- 
wał ostro przy swojem zdaniu. aż chcąc raz kon.ec 


: że bułka była czerstwa, 


położyć sprzeczkóm. dnia pewnego rzekł po mieja- - 


kim namyśle do żony: 


— Wiesz co, Kundo? aby cię przekonać, że ja © 


mówię dokumentnie, a ty pleciesz banialuki — i że 
chłopska robota w polu, to jest dopiero robota co 
Się zowie, a kobieta w domu, czyste bzdurstwo. to 
jutro tak będzie: ty pójdziesz za mmie orać do po- 


łudnia w pole pod lasem; a ja zostanę w domu za. 


ciebie i twoją robotę odrobię. 


i Za mnie, w domu? — powie Kunda — albo ty 
dałbyś sobie radę? 


— Głupstwo! — burknie Tomasz — zaraz ci 
powiem, jak będzie. Oto tak. krótko a węzłowato: 
ugotuję obiad, zjem, tobie zostawię, posprzątam, 
izbę zamiotę, i będę sobie leżał z Maciusiem pod 


stodołą na trawie. zanim ty po zoraniu na południe 


wrócisz. 
Przystała Kunda na takie postanowienie męża. 


Nazajutrz raniutko o wschodzie słońca, odmó- 
wiwszy pacierz wzięła dzbanek mleka oraz kawa- 
łek razowego chleba. na śniadanie i z pługiem za- 
pPrzężonym wołami, udała się pod las oraz ową żie- 
mię. Tomasz został w domu i stosownie do danej 
obietnicy, zaczął się krzątać. Najprzód przyniósł 
wody, zamiótł izbę i wystawił prosiętom w szafiu 
jedzenie, jeszcze poprzedniego dnia wieczorem 
przez Kundę przyszykowane. Ale zamiatając robił 
okrutny hałas; stukał przy tem drzwiami, o które 
wciąż się zaczepiał, to wyrzucając śmiecie. to wy- 
chodząc z szaflem. Prosięta znowu, zajadając na 
podwórzu, gryzły się i kwiczały przeraźliwie. 


To też wkrótce obudził się synek, Maciuś, le- 
żący w kolebce. Tomasz zaczął go kołysać i śpie- 
wał mu: lu, lul, lu — lu lu — śpijże, śpij mój synulu. 

+: z dziecko było głodne, zaczęło coraz głośniej 
płakać.  - 


Tomasz domyślił się wreszcie, że je trzeba na- 
karmić. Poszedł więc do obory, wydoił krowę, 
która przytem kopnęła go kilka razy, wlał część 
anieka do małego gamuszka, a resztę udoju wlał do 


lamusa. Czerstwą kukiełkę, którą znalazł w szafie, 
do garnuszka wdrobił i przyrządził dla dziecka pap- 
kę, jak mu się zdawało należytą. Wziąwszy więc 
Maciusia na kolana, zaczął karmić. 


«Maciuś zrazu chętnie ową papkę zajadał, lecz 
wszystko mleko w nią 
wsiąkło; dziecko się zatknęło 
Tomasz sam w końcu zauważył, że papka jest za 
gęsta i że wypadałoby wlać mleka. Lecz cóż, kie- 
dy mleko było aż w lamusie i daleko bvło 
po nie. chodzić, Tomasz chcąc prędzej z tem kar- 
mieniem dziecka się załatwić, dostał do papki wody 
z .konewki blisko stojącej. 


Rozrzedzony pokarm łatwiej Maciuś przeły- 
kał. -Więc znowu przyszła Tomaszowi myśl, ze 
gdyby dziecko odrazu nakarmić, toby spało i jeru 
nie przeszkadzało w robocie. A koniecznie chciał 
na swojem postawić i mieć wszystko w domm na 
czas zrobione. Wpakował tedy w małego Macka 
gwłatem całą miseczkę zimnego mleka z wodą i bul- 
ką. Po takiem nakarmieniu, ku wielkiej radości I o- 
masza, dziecko padło jak kloc na pościółkę i bez 
kołysania usnęło. 


— A co, jakom sobie gracko poradził! — mó- 
wił do siebie zadowolony Tomasz. — Kunda całą 
godzinę by chłopca tryndała, aby się jeno dziecki*m 
bawić. Przez to właśnie idzie jej robota niesporv. 
No, a teraz pomyślmy o obiedz e, ażeby go na czs 
ugotować. Ja jej pokażę, co to chłop umie i znaczy: 
przekonam. że baba zawsze babą. Ale... co tu go- 
tować. Wczor był barszcz z rurą i kaszą; dziś nicch 


będą kluski i ziemniaki ze słoniną. Śperka jest, po- ` 


kraję grubo, będą skwary należyte. 


Tomasz lubił kluski i ziemniaki tłusto kraszo- 
ne; zresztą mąka, ziemniaki i słonina były w domu, 
po mięso zaś trzeba było chodzić do miasta. Sama 
droga zabrałaby dużo czasu, a tu szło o to właśnie, 
aby się nie spóźnić z obiadem. Więc, dla pośpie- 
chu, rozpaliwsży ogień z samego smolnego drzewa, 
przystawił doń garnek z wodą; potem prz; móÓsą 
mąki z komory i zaczął mięszać na stoizy wasto 
na owe zamierzone kluski. Chodząc po mąkę. po 
wodę, albo po drzewo, z pośpiechu nie zamykał 
drzwi do izby; lecz na tę drobnostkę nie zwrócił u- 
kz ternbardziej, że wiosna była pogodna i cie- 

a. \ 

Gniecie tedy Tomasz swoje kluski, ogień pali 
się raźno na kominie, woda wre w garnku, stłonina 
w rynce się smaży. O! Tomasz zadowolony. W 
tem dziecko się budzi i zaczyna głośno płakać. Bie- 
dactwo przeładowane zimną papką, widocznie mia- 


1 dostało czkawki, ` 
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"wypadku. że gniotąc kluski. 
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ło powód przebudzenia się. Ale Tomasz na to obo- 
jętny, dziecko nogą kołysze, a rękami kluski gnie- 
cie. Tymczasem ogień na kominie coraz mocniej 
się pali, a woda, kipiąc, wciąż pryska w smażącą Się 
słoninę. Tomasz 1 na to uwagi nie zwraca . .. aby 
prędzej z temi kluskami się uporać. 


W tem buchnął płomień, zajęły się skwarki... 
rynka się pali! Tomasz z obawy pożaru lub spale- 
nia smacznej okrasy. chcąc ugasić płomień, porywa 
rynkę i wstawia ją do szaflika, w którym były po- 
myje. Dzieciak przez ten czas wrzeszczy, jakby go 
kto darł ze skóry .. . zanosi się i o mało nie pę- 
knie. Tomasz zniecierpliwiony tym krzykiem, 
ai do kołyski,. zobaczyć, co się chłopcu sta- 
0. — ) 

Tymczasem ogień na kominie wciąż dobrze się 


` pali, a woda kipi. Słonina w szaflu wprawdzie 


zgaszona, ale jakoś nieprzyjemnie dymi. Trzebaż 
a zarazem kołysząc 
dziecko, w pośród tego całego zamieszania, Tomasz 


+ nie zważał, jak wgniótł w ciasto sznurek, którym 


się opasywał. Potem biegnąc śpiesznie do koleb- 
ki na wrzask Maćka i podnosząc poduszkę, owym 
sznurkiem ściągnął ciasto na ziemię. A że drzwi 
były otwarte. do izby wpadł prosiak i ciasto por- 
wał. Następnie przyszły sobie z podwórza dwie 
kury i kogut, które zaczęły w kącie rozgrzebywać 
śmieci i wywlekać je na Środek izbv. 


Przez ten czas ogień zalany wybiegającą wo- 
dą zgasł; garnek zaś, prawie próżny, bo woda 
całkiem wykipiała, rozpękł się na kawałki. 


Tomasz za głowę się schwycił. Zaczął znów 
rozpalać ogień i nie spostrzegł, że za prosięciem 
wpada do izby suka z podwórza. Kogut, przestra- 
szony pojawieniem się jej, poleciał z kąta prosto 
przez stół do okna; kury za nim, a chcąc się wydo- 
stać z izbv, kilka szyb stłukły. Suka tymczasem 
najspokojniej przestygłą w pomyjach słoninę z ryn- 


_ ki wyjadła, a wylizując do ostatka, rymkę stłukła. 


I w sam raz, kiedy Tomasz małego Maćka 
przed chałupą obmywał, wiechała na podwórze 
Kunda, bo już było południe. Zdaleka ujrzawszy, 
jak Tomasz nielitościwie oblewał zimną wodą i bił 
rózgą jej najdroższego Maciusia, jednym skokiem 
przypada do dziecka, porwała je na ręce i uspoko- 
jała najczulszemi słowami, łajajac zarazem męża. 


— Cyt, cyt, kochanie, tatulu cię tu bili, pewno 
nic jeść nie dali... Biednyś ty, a:e teraz ci matula 
jeść dadzą, łezki obetrą .. . cicho, dziecino moja 
złocista . - - 


Wkrótce też Maciuś, uspokojony zupełnie, 
przewracał się i figlował na kolanach matki, mile 
się do niej uśmiechając. Dopiero wtedy, załatwi- 
wszy się z dzieckiem, kobieta chciała się posilić po 
pracy, bo przez pół dnia orała przecie. 


— No. Tomaszu, dawaj obiad! — zawołała. 4 


Ale Tomasza już ani na podwórzu, ani w cha- 
cie nie było. Umkmął przez komorę do sadu i tam 
schował się w krzaki. 


* Kunda idzie do izby . . . patrzy i aż ręce zała- 
mała. Na kominie niedopalone głównie, zalane 
wodą, dymią, w izbie aż czarno od swędu ze spa- 
lonej słoniny i dymu. Gannek próżny rozpękł się, 
skorupy leżą na kominie. Pod stołem prosie mla- 
skając. kończy już dojadać resztę ciasta. Pies wyli- 
zuje sumiennie rozbitą rynkę . . . trzy szyby W 0- 


knie stłuczone ... Chryste Panie! czy tu pies harce 
wyprawia, czy Co takiego? Co tu się porobiło? 


Kumda nie wie, co to wszystko znaczy, a wie 
dząc drzwi od komory otwarte, domyśliła się, że 
Tomasz uciekł do ogrodu. 


Chciała więc iść za nim; on musi jej to wytłus 
maczyć wszystko, a przy tem powiedzieć, gdzie 0= 
biad, boć przecie babie jeść się chciało po pracy. 


Oj! że w niedobrym, to w niedobrym humorze 
wypadła biedna Kunda do ogrodu! Bo to wróciła 
spracowana, głodna — i to jakie spustoszenie za- 
stała! Tomasza odnalazła mełatwo. Siedział on w 
krzakach z miną tak smutną, z nosem tak strasz- 
nie spuszczonym, że poczciwe Kundzisko wnet się 
udobruchało. Jak jeszcze biedny Tomasz zaczął 
opowiadać płaczliwe swoje przygody, aż się po- 
płakąła ze śmiechu. > 


Skończyło się na tem, że Kunda sama prędko 
zgotowała obiad i oboie go zjedli ze smakiem. 
ów niewierny Tomasz, jak sam przymierzył, tak 
wreszcie uwierzył, że gospodarnej żony w domu 
robota jest mozolna, użyteczna i nieskończona ni- 
gdy, bo gdy jedną skończy. musi się brać do dru- 
giej; i że matki w pielęgnowaniu dzieci nikt zastąe 
pić nie potrafi. z 


A 
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Postępy katolicyzmu w Szwecii. 


Rok ubiegły zaznaczył się w Szwecji wieloma 
znamiennemi faktami, Świadczącemi o znakomi- 
tych postępach katolickiej działalności misyjnej pod 
sprężystem i energicznem przewodnictwem k$. bi= 
skupa dr. Eryka Mullera. W ciągu tego roku za= 
konnice niemieckie z Monachium założyły i obię= 
ły pod swe kierownictwo szkołę katolicką Śwa 
Eryka w Sztokholmie; siostry Służebniczki Marii, 
posiadające swój dom macierzysty W Pleszewie, w 
Polsce, otworzyły stację misyiną w Halsingborgu; 
siostry Domunikanki z Eryburga założyły w 
Sztokholmie bursę dla niezamężnych kobiet pracu= 
jących. Dla Polaków, dość licznie przebywających 
w południowej Szwecji, J. E. ks. Kardynał - Pry- 
mas Hlond wyznaczył na krótko przed świętami 
Bożego Narodzenia specjalnego kapłana. Wielkiem 
bezwarunkowo dziełem jest rozpoczęcie budowy 
nowego wielkiego kościoła w Gotenborgu, gdzie 
zbudowany przed 40 laty kościół dła potrzeb miej< 
scowych już okazał się zamały. W Bromölla 
austrjaccy Redemptoryści z Danii wznieśli nową 
kaplicę. 


Złote myśli. 


Niema dzieła społecznego, bardziej pilnego niż 
wałka z alkoholizmem. Papież Pius X. 


* d 
* 


Kto z nas nie spotkał w życiu ludzi bardzo 
zdolnych, o wielkiej wartości moralnej, którzy 
wprost zmarnowali się przez alkoholizm. 

Bol. Prus. 


